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Sie­dziba hra­biego Thir­sku


Gorath


Dohlar


 


 


Wybacz naj­ście, mój panie, ale musimy poroz­ma­wiać.


Hra­bia Thir­sku wpa­trzył się w czar­no­wło­sego, sza­fi­ro­wo­okiego gwar­dzi­stę,
który znie­nacka poja­wił się w jego gabi­ne­cie. Mie­sza­nina szoku i nie­do­wie­rza­nia spra­wiła, że zamarł bez ruchu na krze­śle, zapo­mi­na­jąc na
moment o nie­ży­ją­cych bli­skich. Znał tego czło­wieka i wie­dział, że żadną
miarą nie może się on tutaj znaj­do­wać. Nie w Gorath. Prze­by­wał prze­cież
ze swoim cesa­rzem w Sid­da­rze, pra­wie trzy i pół tysiąca mil od tego
miej­sca. Wszy­scy o tym wie­dzieli. A nawet gdyby jakimś cudem się
prze­mie­ścił na taką odle­głość, nie było spo­sobu, aby osoba w libe­rii
Ahr­mah­ków dostała się do serca sto­licy Dohlaru nie­zau­wa­żona i nie­za­trzy­mana.


Jak­kol­wiek było, Mer­lin Ath­ra­wes stał jakby ni­gdy nic w progu gabi­netu
hra­biego Thir­sku, który w końcu się­gnął ręką do pasa, gdzie jed­nak
nama­cał pustkę zamiast ocze­ki­wa­nego szty­letu.


– Zapew­niam cię, panie, że nie mam złych zamia­rów wzglę­dem nikogo z obec­nych pod tym dachem – zapew­nił nie­spo­dzie­wany gość. – Nie­mniej
był­bym ci wdzięczny, gdy­byś nie naro­bił rabanu. – Pogła­dził wąsa i uśmiech­nął się prze­lot­nie. – W prze­ciw­nym razie powsta­nie chaos, wśród
któ­rego może ucier­pieć nie­je­den czło­wiek.


Kro­ple desz­czu ude­rzały o szyby, stru­myki ście­kały z dachó­wek i wiro­wały
w ryn­nach, zale­wa­jąc bru­ko­wane ulice bądź wpa­da­jąc kaska­dami do
stu­dzie­nek odpły­wo­wych. Gdzieś w gęstych chmu­rach na noc­nym nie­bie
zalśniła bły­ska­wica, któ­rej towa­rzy­szył odle­gły grzmot. Widocz­ność na
uli­cach Gorath była kiep­ska nawet przy dobrej pogo­dzie, jako że
nie­liczne latar­nie dawały tylko mdły blask, który teraz, pod­czas ulewy,
nie mógł prze­bić wszech­obec­nego mroku. Może to tłu­ma­czyło, jak
Ath­ra­we­sowi udało się dostać aż tutaj nie­po­strze­że­nie. Led­wie hra­bia
Thir­sku to pomy­ślał, uświa­do­mił sobie, że czarna zbroja gościa i wysta­jąca spod niej rów­nie ciemna tunika, jak rów­nież kru­cze włosy są
cał­ko­wi­cie suche. To zro­dziło nowe pyta­nia, nad któ­rymi hra­bia wolał się
nie zasta­na­wiać. Cóż zna­czy taki dro­biazg jak suche włosy i odzie­nie,
skoro doszło do nie­moż­li­wego?


Głos, który usły­szał we wła­snej gło­wie, zabrzmiał wyjąt­kowo trzeźwo,
bio­rąc pod uwagę ilość whi­skey spo­żytą przez niego tego wie­czoru.


Ath­ra­wes zamknął za sobą drzwi i prze­ciął pomiesz­cze­nie na wskroś w zupeł­nej ciszy, gdyż stąp­nię­cia jego – suchych oczy­wi­ście – butów tłu­mił
miękki dywan. Zatrzy­mał się kilka kro­ków od hra­biego Thir­sku, który
wcią­gnął ze świ­stem powie­trze, dostrze­gł­szy w świe­tle lampy rewol­wery w kabu­rach na obu bio­drach, jak rów­nież zakrzy­wione ostrze wysta­jące znad
ramie­nia seijina. Bóg Jedyny raczył wie­dzieć, ilu ludzi uni­ce­stwiła ta
broń. Hra­bia Thir­sku poczuł jesz­cze więk­szy chłód na myśl, jak
Inkwi­zy­cja wyja­śni­łaby tajem­ni­cze poja­wie­nie się przy­bocz­nego cesa­rza
Impe­rium Cha­risu w tym miej­scu i o tej porze.


– Czy twoje zapew­nie­nie doty­czy także mojej osoby? – zapy­tał słabo
hra­bia Thir­sku. O dziwo, jego głos spra­wiał rów­nie natu­ralne wra­że­nie
jak głos Ath­ra­wesa. – Bo nie sądzę, abyś miał w tym mie­ście wię­cej
celów.


– O, możesz mi wie­rzyć, mój panie – odparł Ath­ra­wes z uśmiesz­kiem – że
celów mi nie bra­kuje. Co nie zna­czy – uśmiech znik­nął w mgnie­niu oka –
że Cha­ris nie ma i z tobą na pieńku.


– Tak, wiem. – Hra­bia Thir­sku popra­wił się na krze­śle i zaraz się­gnął
zdrową ręką do dru­giego ramie­nia, które prze­szył nagły ból. – Nie
winił­bym Cay­leba, gdyby przy­słał cię tu po to, byś wymie­rzył mi taką
samą karę, jaka spo­tkała inkwi­zy­to­rów na polu bitwy. Nie miał­bym też nic
prze­ciwko temu, jeśli chcesz znać prawdę. Już mi wszystko jedno. – Wargi
mu drgnęły w paro­dii uśmie­chu. – Wie­rzę, że roz­pra­wił­byś się ze mną
szybko, seiji­nie, bez względu na to, czy jesteś demo­nem czy nie. To
znacz­nie wię­cej, niż mógł­bym ocze­ki­wać od więk­szo­ści zna­nych mi osób.
Tak czy owak wyświad­czył­byś mi swego rodzaju przy­sługę.


W miarę jak szok mijał, brał go w posia­da­nie ból sil­niej­szy od
jakie­go­kol­wiek fizycz­nego cier­pie­nia; hra­bia Thir­sku czuł, jak pazury
niczym z ognia i lodu szar­pią jego serce udrę­czone śmier­cią
naj­bliż­szych.


– Rozu­miem, skąd u cie­bie takie podej­ście, mój panie.


W gło­sie Ath­ra­wesa nie było cie­nia gniewu. Jeśli już, prze­bi­jało z niego
współ­czu­cie, co tylko się przy­czy­niło do wzmo­że­nia bólu drę­czą­cego
hra­biego Thir­sku. Ary­sto­krata wie­dział, że nie zasłu­żył na litość
żad­nego Cha­ri­sja­nina, skoro pozwo­lił na to, aby ludzi, któ­rzy pod­dali
się jego mary­na­rzom, spo­tkał taki straszny los. W dodatku w gło­wie
dźwię­czały mu słowa z Księgi Bédard: „Okaż dobroć tym, któ­rzy tobą
gar­dzą, i odpłać uśmie­chem tym, któ­rzy cię szka­lują, gdyż tym spo­so­bem
węgle żarzące zgro­ma­dzisz na ich głowę”. Sły­szał je przez całe swoje
życie, lecz dopiero teraz zro­zu­miał ich prze­sła­nie. Sły­sząc współ­czu­cie
w gło­sie Ath­ra­wesa, widząc litość osoby, która miała wszel­kie powody,
aby go nie­na­wi­dzić, hra­bia Thir­sku zała­mał się pod poczu­ciem winy,
świa­dom, że Ath­ra­wes powi­nien raczej go nie­na­wi­dzić. Miał takie
wra­że­nie, jakby jego duszę miaż­dżył młot Shan-wei.


– Naprawdę to rozu­miem – powtó­rzył Mer­lin. – Uwa­żam jed­nak, że zbyt
wcze­śnie na ten krok. Masz jesz­cze wiele do zro­bie­nia, mój panie.


– Jestem bez­silny, seiji­nie! – Hra­bia Thir­sku nie­ocze­ki­wa­nie
wybuch­nął, powo­do­wany żalem i winą. – Ten drań z Syjonu już się o to
posta­rał!


– Może nie do końca – wtrą­cił Ath­ra­wes.


Hra­bia Thir­sku wbił w niego wzrok. Gwar­dzi­sta Cay­leba musiał wie­dzieć,
co stało się z jego rodziną – cały świat o tym wie­dział! Poczer­wie­niały
na twa­rzy ary­sto­krata już otwie­rał usta, aby rzu­cić jakąś kąśliwą
ripo­stę, lecz Mer­lin powstrzy­mał go unie­sie­niem dłoni.


– Dziś jestem posłań­cem nie tylko Cay­leba i Shar­leyan, mój panie.
Przy­no­szę rów­nież wia­do­mość od kogoś innego.


– Cie­kawe kogo – zare­ago­wał ostro hra­bia Thir­sku.


– Od twych córek – odpo­wie­dział cicho Ath­ra­wes.


– Jak śmiesz przy­cho­dzić do mnie i twier­dzić…?! – Tylko tyle zdo­łał z sie­bie wyrzu­cić, zanim pode­rwał się z krze­sła, nie bacząc na ból
roz­dzie­ra­jący mu ramię.


Moment póź­niej stał w wyzy­wa­ją­cej pozie przed uzbro­jo­nym po zęby i prze­wyż­sza­ją­cym go o dwie głowy seiji­nem, wypo­sa­żony zale­d­wie we
wła­sną wście­kłość.


– Mój panie, twoje córki żyją – oznaj­mił nie­wzru­szony Ath­ra­wes. – To
samo doty­czy twych wnu­ków i zię­ciów.


Lywys Gar­dy­nyr uniósł zaci­śniętą pięść, gotów przy­pu­ścić atak na
góru­ją­cego nad nim Cha­ri­sja­nina, który śmiał natrzą­sać się z jego
straty. Ath­ra­wes nie uczy­nił żad­nego ruchu, aby unik­nąć ude­rze­nia. Stał
dalej jakby ni­gdy nic z rękami skrzy­żo­wa­nymi na piersi. Sam jego wzrok
wystar­czył jed­nak, aby pięść ary­sto­kraty zamarła w pół ruchu.


Hra­bia Thir­sku zdą­żył pomy­śleć, że oczy seijina są bar­dzo ciemne,
zgoła czarne w bla­sku lampy, choć – jak wie­dział – były sza­fi­rowe. Bez
względu na kolor wpi­jały się w ary­sto­kratę, nie prze­ja­wia­jąc śladu kpiny
czy okru­cień­stwa. To wła­śnie spra­wiło, że hra­bia Thir­sku prze­my­ślał
swoje zacho­wa­nie i odstą­pił od ska­za­nego na porażkę ataku.


Rów­no­cze­śnie nie miał wąt­pli­wo­ści, że słowa Ath­ra­wesa to pułapka, i to
naj­gor­sza z moż­li­wych.Wia­do­mość, którą hra­bia Thir­sku przed chwilą
usły­szał, otwie­rała drzwi upra­gnio­nej ewen­tu­al­no­ści, gro­ziła
roz­sz­czel­nie­niem zbroi akcep­ta­cji, zmięk­czała jego serce i pozwa­lała mu
mieć nadzieję…


– Chcesz mi powie­dzieć, że Impe­rium Cha­risu posia­dło zdol­ność
przy­wra­ca­nia ludzi do życia? – zapy­tał gorzko, po tym jak już stłu­mił
rodzącą się otu­chę. – Nawet sam Lan­ghorne tego nie potra­fił! Ale nie na
darmo Shan-wei nazywa się Matką Kłam­stwa…


– Nie na darmo – potwier­dził Ath­ra­wes z powagą. – Nie mogę cię winić za
ten scep­ty­cyzm, mój panie. Jed­nakże wiedz, że twoja rodzina nie
prze­by­wała na pokła­dzie Świę­tego Fry­dhelma, gdy doszło do wybu­chu.
Pły­nęli szku­ne­rem w towa­rzy­stwie moich dwóch… przy­ja­ciół.


Hra­bia Thir­sku zamru­gał. Przez chwilę stał bez ruchu, zanim w końcu
potrzą­snął głową niczym stary, zdu­miony niedź­wiedź.


– Co takiego?


To krót­kie pyta­nie zostało wypo­wie­dziane gło­sem spo­koj­nym. Zbyt
spo­koj­nym. Jasno wska­zy­wało na szok nawet więk­szy niż ten, który
zro­dziło nagłe poja­wie­nie się seijina w gabi­ne­cie. Zara­zem można było
mieć pew­ność, że męż­czy­zna, który je wypo­wie­dział, robi wszystko co w jego mocy, aby nie uwie­rzyć w to, co przed chwilą usły­szał.


Mer­lin się­gnął do mieszka noszo­nego przy pasie. Gdy wycią­gnął dłoń ze
środka, ary­sto­krata sap­nął z wra­że­nia na widok lśnie­nia złota leżą­cego
na pokry­tej odci­skami dłoni gwar­dzi­sty. Znowu nie­do­wie­rza­nie, ale tym
razem także strach spra­wiły, że hra­bia Thir­sku zamie­nił się w nie­ru­chomy
głaz. Sły­sząc w tle szum desz­czu i trza­ska­nie drewna pło­ną­cego w kominku, nie spusz­czał wzroku z meda­lionu, któ­rego, jak sądził, już
ni­gdy nie zoba­czy. Nie był w sta­nie zmu­sić się, aby go dotknąć, przez
dobre dzie­sięć sekund. W końcu jed­nak wycią­gnął przed sie­bie drżącą
dłoń, a Ath­ra­wes obró­cił rękę, aby prze­ka­zać mu meda­lion wraz z cien­kim
zło­tym łań­cusz­kiem.


Hra­bia Thir­sku trzy­mał w pal­cach meda­lion i spo­glą­dał na twarz
sza­ro­okiej, zło­to­wło­sej mło­dej kobiety przez naprawdę długą chwilę.
Wresz­cie pod­niósł spoj­rze­nie na Mer­lina Ath­ra­wesa, z któ­rego oczu
wyzie­rało to samo współ­czu­cie, jakie wcze­śniej dało się sły­szeć w jego
gło­sie.


– Mój panie, nie wąt­pię, że przed­miot ten mógłby tra­fić w moje ręce na
wiele róż­nych spo­so­bów, z któ­rych prak­tycz­nie żaden nie byłby wiele
lep­szy od tego, co twoim zda­niem spo­tkało lady Mahk­zwail. Nie sądzisz
chyba jed­nak, że wydo­był­bym go z dna Zatoki Dohla­riań­skiej, co?


Hra­bia Thir­sku odwró­cił meda­lion w dłoni, aby przyj­rzeć się sple­cio­nym
ini­cja­łom na jego tyl­nej stro­nie. Choć spra­wiło mu to trud­ność przy
tylko jed­nej spraw­nej ręce, umie­ścił pazno­kieć kciuka w wąskiej
szcze­li­nie i naparł nim, dzięki czemu meda­lion z prze­szklo­nym fron­tem
otwarł się, uka­zu­jąc drugi wize­ru­nek. Teraz patrzyła na niego jego
wła­sna podo­bi­zna, rów­nie młoda jak podo­bi­zna uko­cha­nej Kahr­myn­ce­tah.


Wpa­try­wał się długo w tę zamierz­chłą wer­sję Lywysa Gar­dy­nyra, a w końcu
zatrza­snął meda­lion i oplótł go mocno pal­cami. Nie wyklu­czał, że ktoś w Impe­rium Cha­risu dowie­dział się, że jego córka Ste­fyny nosiła tę
bły­skotkę na szyi w dzień i w nocy. Ist­niała nawet moż­li­wość, że
ini­cjały zdo­biące tylną stronę meda­lionu prze­stały być tajem­nicą. Mało
praw­do­po­dobne jed­nak było, aby zwy­kły śmier­tel­nik zdo­łał stwo­rzyć rów­nie
ide­alną kopię. Zatem jeśli Cay­leb i Shar­leyan jed­nak nie słu­żyli
demo­nom…


– Jak? – Nogi odmó­wiły mu nagle posłu­szeń­stwa. Runął z powro­tem na
sie­dzi­sko krze­sła, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwagi na prze­ni­kliwy ból
ramie­nia. – Jak?!


– Mój panie, Cay­leb i Shar­leyan od lat wie­dzieli, że Grupa Czworga
szan­ta­żuje cię, gro­żąc ci śmier­cią two­ich bli­skich. Clyn­tahn jest zdolny
do naj­gor­szych okro­pieństw, o czym prze­ko­nało się już na wła­snej skó­rze
wiele osób. Gdyby wielki inkwi­zy­tor był w sta­nie inspi­ro­wać wier­nych
choćby w czę­ści rów­nie sku­tecz­nie, jak ich prze­raża, Kościół Matka być
może nie prze­gry­wałby świę­tej wojny. Strach jed­nak to nie­pewna broń: gdy
nagle znika zagro­że­nie, dotych­cza­sowy oprawca pozo­staje bez­radny. To
chyba zro­zu­miałe, że Cay­leb i Shar­leyan posta­rali się wytrą­cić broń z ręki Clyn­tahna, skoro było to w ich mocy.


– Ale…


– Mój panie, z pew­no­ścią zauwa­ży­łeś, że nasi szpie­dzy nie mają sobie
rów­nych. – Uśmiech Ath­ra­wesa stał się na mgnie­nie oka łaj­dacki. – Dzięki
temu wie­dzie­li­śmy o pla­nach Clyn­tahna, aby prze­nieść two­ich bli­skich do
Syjonu, na długo przed tym, zanim ty się o tym dowie­dzia­łeś. Tro­chę
czasu zajęło nam odkry­cie, jak zamie­rza ich tam prze­trans­por­to­wać,
jed­nakże gdy stało się to dla nas jasne, bez trudu opa­no­wa­li­śmy
Świę­tego Fry­dhelma. Pogoda nam sprzy­jała, a zdo­by­cie pokładu przez
moich przy­ja­ciół poszło jak z płatka…


Mimo że hra­bia Thir­sku od dłuż­szej chwili był bom­bar­do­wany
nie­spo­dzian­kami, nie zatra­cił ducha mary­na­rza, któ­rym był przez ponad
pół wieku. Dla­tego też zro­bił zdu­mioną minę, co z kolei wywo­łało
prych­nię­cie Ath­ra­wesa.


– Wszy­scy uparli się nazy­wać mnie seiji­nem – pod­jął Mer­lin. – To chyba
nor­malne, że ja i moi przy­ja­ciele od czasu do czasu zacho­wu­jemy się tak,
jak na praw­dzi­wych seiji­nów przy­stało. Nie należy także zapo­mi­nać o Irys i Daivy­nie. Skrom­ność każe mi zauwa­żyć, że Gwy­liwr i Cled­dyf nie
mieli trud­niej­szego zada­nia niż ja wtedy. A już na pewno upo­rali się z nim szyb­ciej! Tak czy owak, rato­wa­nie ludzi zaczyna nam wcho­dzić w krew.
Nie­wy­klu­czone, że gdy wojna dobie­gnie końca, prze­kwa­li­fi­ku­jemy się
wła­śnie w ten spo­sób. Żeby nie wyjść z wprawy.


Ary­sto­krata ponow­nie zamru­gał – tym razem z rodzą­cej się w nim
wście­kło­ści, że Ath­ra­wes pozwala sobie na żar­ciki w takiej chwili!
Zamiast jed­nak wybuch­nąć, hra­bia Thir­sku zaczerp­nął głę­boko tchu dla
uspo­ko­je­nia się.


– Poj­muję, seiji­nie. Poj­muję. – Ski­nął głową. – Nie­mniej nie należy
zapo­mi­nać o zało­dze gale­onu wojen­nego. Ktoś musiał się nią chyba zająć?


– Oczy­wi­ście. – Roz­ba­wie­nie znik­nęło z twa­rzy Mer­lina, który spo­waż­niał
w jed­nej chwili. – Seijin Gwy­liwr posta­rał się, aby twoi bli­scy
tra­fili na łódź rybacką, gdzie… pozwól, że dodam… twoi zię­cio­wie i mło­dzi Ahly­xzan­dyr i Gyf­fry także mieli swój udział w suk­ce­sie.
Tym­cza­sem seijin Cled­dyf upew­nił się, że załoga gale­onu nie wej­dzie im
w paradę.


Hra­bia Thir­sku zmie­rzył poważ­nego Ath­ra­wesa prze­cią­głym spoj­rze­niem, po
czym ski­nął wolno głową. Przy­po­mniały mu się opo­wie­ści o tym, jak Mer­lin
Ath­ra­wes wyciął w pień załogę aż trzech cori­sandz­kich galer. I jak
przedarł się przez ścianę mie­czy i włóczni, bie­gnąc na pomoc kró­lowi
Haarahl­dowi, ówcze­snemu władcy Cha­risu. Jak sam jeden obro­nił pokład
okrętu fla­go­wego przed co naj­mniej dwiema set­kami prze­ciw­ni­ków, pod­czas
gdy jego śmier­tel­nie ranny władca odda­wał ostat­nie tchnie­nie w ramio­nach
zwy­kłego mary­na­rza. Wszystko to nie mie­ściło się w gło­wie zwy­kłemu
czło­wie­kowi, lecz mimo to takie histo­rie były poda­wane z ust do ust przy
piwie i przy whi­skey, ile­kroć w pobliżu nie było żad­nego inkwi­zy­tora.
Hra­bia Thir­sku, który brał udział w nie­jed­nej bitwie, nie wie­rzył w nie…
aż do dzi­siaj.


– Ci mary­na­rze zasłu­gi­wali na lep­szy los – dodał Ath­ra­wes schryp­nię­tym
gło­sem. – Jed­nakże Clyn­tahn wydał na nich wyrok śmierci, z chwilą gdy
umie­ścił two­ich bli­skich na pokła­dzie tego okrętu.


– Wysa­dzi­li­ście go, czy tak? – zapy­tał ary­sto­krata, cho­ciaż znał
odpo­wiedź.


– Tak – potwier­dził Mer­lin. Noz­drza mu się nadęły, ale nie odwró­cił
wzroku. – Nie mie­li­śmy wyboru. – Gdyby Clyn­tahn choćby podej­rze­wał, że
twoi bli­scy żyją, nie wspo­mi­na­jąc o tym, że pozo­stają w rękach
Cha­ri­sjan, raczej byśmy teraz nie roz­ma­wiali. Wiesz o tym rów­nie dobrze
jak ja.


– To prawda. – Hra­bia Thir­sku ode­zwał się led­wie sły­szal­nie, kiwa­jąc
głową. – Szczera prawda.


Po tych sło­wach zapa­dła cisza, wzma­gana jesz­cze przez dud­nie­nie desz­czu.
Trwała kilka dobrych sekund, zanim ary­sto­krata popra­wił się na krze­śle,
na­dal nie wypusz­cza­jąc z zaci­śnię­tej dłoni meda­lionu.


– Domy­ślam się – pod­jął – że teraz to ty będziesz mnie szan­ta­żo­wał.
Wła­ści­wie nie mogę cię winić. Bóg Jedyny świad­kiem, że twój cesarz ma
wszel­kie powody mnie nie­na­wi­dzić. Na jego miej­scu ni­gdy bym nie
zapo­mniał łaski, którą oka­zał na Rafie Arma­ge­donu, i tego, co spo­tkało z dohla­riań­skich rąk jego wła­snych ludzi.


– Cóż, nie będę ukry­wał, mój panie, że zarówno cesarz z cesa­rzową, jak i ja mamy to wyryte w pamięci na zawsze. Pozna­łeś jed­nak Cay­leba. Jak
możesz sądzić, że wyko­rzy­sta twoje dzieci i wnuki w cha­rak­te­rze broni na
tej woj­nie? Wolałby umrzeć, niż zamie­nić się w Zha­spahra Clyn­tahna!


Sza­fi­rowe oczy prze­peł­niła wście­kłość, na co Lywys Gar­dy­nyr poczuł
wstyd, gdyż istot­nie poznał Cay­leba i znał czło­wieka, który ukry­wał się
za legendą cesa­rza Impe­rium Cha­risu. Z dru­giej strony jed­nak miał
świa­do­mość, czym jest wojna i jakie środki się na niej wyko­rzy­stuje.


– Seiji­nie, nawet gdy­bym żył dwa­kroć dłu­żej niż do tej pory, nie
zdo­łał­bym wyra­zić wdzięcz­no­ści, którą teraz czuję. Razem z Cay­le­bem
przy­wró­ci­li­ście w moich oczach życie moim bli­skim, a zro­bi­li­ście to, jak
wie­rzę, ponie­waż waszym zda­niem był to wła­ściwy postę­pek. – Potrzą­snął
głową ze zdu­mie­nia, że tak wła­śnie przed­sta­wia się prawda. – Jed­nakże
Cay­leb jest cesa­rzem, który w dodatku pro­wa­dzi wojnę z Kościo­łem Matką.
Z pew­no­ścią dostrzega moż­li­wość, ba, nawet coś wię­cej niż moż­li­wość,
koniecz­ność zgoła, by skło­nić mnie do zacho­wa­nia, które byłoby po jego
myśli. W prze­ciw­nym razie nie byłby godny miana władcy jakie­go­kol­wiek
impe­rium. Ale Cay­leb nie musi gro­zić moim bli­skim, aby osią­gnąć swój
cel!


– Oczy­wi­ście, że nie – przy­tak­nął Mer­lin. – Wystar­czy, że świat dowie
się o dobrym samo­po­czu­ciu two­ich bli­skich, jak rów­nież o fak­cie
prze­trzy­my­wa­nia ich przez Cha­ri­sjan. Natu­ral­nie Clyn­tahn wszyst­kiemu
zaprze­czy, gdyż taka wia­do­mość gry­zie się mocno z wizją, którą od dawna
roz­ta­cza. Rzecz jasna, wielki inkwi­zy­tor zda sobie sprawę, jak
nie­bez­piecz­nym narzę­dziem się sta­łeś w rękach Impe­rium Cha­risu;
narzę­dziem, które nagle sam prze­stał kon­tro­lo­wać. Jego reak­cję łatwo
sobie wyobra­zić. Na nie­szczę­ście dla niego jed­nak Cay­leb i Shar­leyan
wolą, abyś pozo­stał przy życiu i nie prze­dzierz­gnął się w męczen­nika.


– Domy­ślam się, że z czy­stej dobroci serca – wtrą­cił sucho hra­bia
Thir­sku.


– Możesz nie wie­rzyć, mój panie, ale oni naprawdę mają dobre serca.
Cho­ciaż masz rację, w tym wypadku w grę wcho­dzą także ich zobo­wią­za­nia,
któ­rych są świa­domi w rów­nym stop­niu, jak ty jesteś świa­dom swo­ich
obo­wiąz­ków. Tak czy owak nie sta­no­wią zagro­że­nia dla two­jej rodziny. Na
pewno nie wyja­wią światu faktu oca­le­nia twych dzieci i wnu­ków. Oba­wiam
się jed­nak, że nie uczy­nią też tego, o co popro­siła nas lady Ste­fyny.


– A co takiego Ste… – zaczął Lywys Gar­dy­nyr, ale zaraz prze­rwał i pokrę­cił głową. – No tak. Już wiem. Ste­fyny pra­gnęła, abym i ja został
„oca­lony”.


– Lady Ste­fyny bar­dzo cię kocha – powie­dział Ath­ra­wes, a hra­bia Thir­sku
uśmiech­nął się na tę dwu­znacz­ność. – Acz­kol­wiek nie z jej powodu tu
jestem, nie­stety – dodał seijin, nie tając zawodu w swoim gło­sie. –
Przy­no­szę ci to. – Wydo­był z mieszka przy pasie grubą kopertę,
zapie­czę­to­waną woskiem. – List jest krót­szy, niżby sobie życzyła, a to
dla­tego, że wie­działa, iż posła­niec nie zabawi w Gorath zbyt długo, a prze­cież chciała, abyś zdą­żył napi­sać odpo­wiedź. Wła­ści­wie powi­nie­nem
już się zbie­rać, ale dam ci około kwa­dransa na lek­turę i napi­sa­nie paru
słów. Poza tym – dorzu­cił, wycią­ga­jąc przed sie­bie rękę z kopertą –
muszę cię popro­sić, abyś spa­lił ten list zaraz po prze­czy­ta­niu. Lepiej,
aby nie wpadł w łapy Inkwi­zy­cji.


Hra­bia Thir­sku obrzu­cił wzro­kiem kopertę, po czym prak­tycz­nie wyrwał ją
z dłoni Ath­ra­wesa, jak tylko roz­po­znał cha­rak­ter pisma córki.


– Przy­pusz­czam, mój panie, że w środku znaj­dziesz jej wer­sję wyda­rzeń.
Seijin Cled­dyf obie­cał, że dostar­czę ten list nie­prze­czy­tany, co też
uczy­ni­łem, i choć nie mogę być pewien, sądzę, że spi­sana wer­sja wyda­rzeń
nie będzie się róż­nić zna­cząco od tej, którą ci przed­sta­wi­łem ust­nie.
Nie spo­dzie­wam się jed­nak, aby cał­ko­wi­cie się pokry­wały. W końcu
per­spek­tywa tych dwojga nie jest taka sama. – Mer­lin uśmiech­nął się
prze­lot­nie. – Moim zada­niem jest prze­ka­za­nie ci wia­do­mo­ści od Cay­leba.


– Mia­no­wi­cie?


– Wia­do­mość jest pro­sta. Nad­mie­nię, że nie­gdyś zasia­da­li­ście naprze­ciwko
sie­bie przy stole, a musisz wie­dzieć, że Cay­leb ma nie­by­wałą zdol­ność
prze­nik­nię­cia dru­giego czło­wieka na wskroś. Tak też się stało z tobą.
Cesarz żywi więc pew­ność, że nie wszystko z tego, co robi Kościół Matka,
ci się podoba. Zważ, że powie­dzia­łem „Kościół Matka”, a nie „Bóg
Jedyny”. To duża róż­nica, którą bez wąt­pie­nia zdą­ży­łeś już pojąć.


– Nie będę uda­wał, że nie rozu­miem two­ich słów. Jed­nakże nik­czem­ność i zepsu­cie Clyn­tahna nie zna­czy jesz­cze, że Cay­leb Ahr­mahk i Maikel
Stay­nair mają prawo sprze­ci­wić się woli Boga i Jego Kościoła.


– By­naj­mniej nie wie­rzysz, że ci dwaj dostoj­nicy sprze­ci­wiają się woli
Boga – posłał szybką ripo­stę Ath­ra­wes. – I zapewne ni­gdy w to nie
wie­rzy­łeś. A nawet jeśli tak było, zmie­ni­łeś zda­nie już dawno temu.


Słowa seijina zawi­sły w powie­trzu niczym wyzwa­nie, któ­rego jed­nak
hra­bia Thir­sku nie zde­cy­do­wał się pod­jąć. Patrzył tylko twardo na
roz­mówcę w peł­nym mil­cze­niu, ani nie pota­ku­jąc, ani nie zaprze­cza­jąc.


– Mój panie, jak już wspo­mnia­łem, czas mnie nagli. Cie­bie czeka lek­tura
listu i napi­sa­nie odpo­wie­dzi na niego, a przede mną długa droga. Dla­tego
będę się stresz­czał. Cay­leb i Shar­leyan nie żądają niczego w zamian za
zapew­nie­nie twoim bli­skim bez­pie­czeń­stwa. Poza tym w pełni rozu­mieją, że
zosta­łeś wycho­wany w wie­rze w Boga Jedy­nego jako wierny syn Kościoła
Matki, no i że masz swoje zobo­wią­za­nia wobec Dohlaru i wobec floty,
którą dowo­dzisz. Czło­wiek honoru, taki jak ty, wła­ści­wie nie ma wyboru,
no chyba że ktoś wyko­rzy­sta prze­ciwko niemu argu­ment dobro­stanu
naj­bliż­szych. Cay­leb i Shar­leyan jed­nak ni­gdy by tego nie zro­bili. Nie
spo­dzie­wają się po tobie zdrady ani jej na tobie nie wymu­szą. Gdyby to
uczy­nili, oka­za­liby się nie lepsi od Grupy Czworga, a że tego nie chcą z całych sił, przy­słali mnie do cie­bie z naj­okrut­niej­szym darem na
świe­cie. – Obda­rzył hra­biego Thir­sku uważ­nym spoj­rze­niem. – Mowa o wol­no­ści, mój panie. Oto, co daruje ci Cha­ris. Jesteś wolny i możesz
postę­po­wać wedle wła­snego uzna­nia, czy­niąc to, co twoim zda­niem słuszne…
bez względu na kon­se­kwen­cje.
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